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nas te „Bie-
oastoletnim o­

w nieco zmie-
nionym i tekstowym. 
Chodzi o n „ ztukę w trzecb 
częściach berta Camusa według 
powieści Dostojewskiego" - jak 
obwieszczał afisz paryskiej pra­
premiery. Na afiszu Teatru Ate­
neum" czytamy natomiast: „Fio­
dor Dostojewsk·i. Biesy. Adapta­
cja sceniczna: Albert Camus." 
Taka bowiem jest po 1 ska pra­
ktyka przy wystawianiu sztuk 
teatralnych napisanych na moty­
wach znanych dzieł prozy, taki 
jest - nie najlepszy - u nas o­
byczaj. 

w wypadku „Biesów" sprawa au­
torstwa s z t u k I wydaje się u:cze­
gólnie ważna. Camus wielokro_tnie 
deklarował si~ jako uczel'1 nostoJew­
skiego, jednym a pierwszych dziel 
które wystawił w założonym przez 
siebie algierskim teatrze „I?Equipe" 
była dokonana przez Capeau a~ap­
tacja „Braci Karamazow" Do~toJe\\'­
skiego", w któTe.i ~rai Iwaria Rau­
mazowa, a ostatnia jego praca lite­
racka, reży~er·;!<a I aktorsk4 byty 
właśnie „Biesy"„. Do•tojewski jest 
'~ięc u początk.i i 11 końca drogi te­
go wielkiego ntysty teatru. .\ jed­
nak chociaż tak wiele ich taczyło. 
wiele t.eż - dzieliło. Te dzielace 
ich r6źnice n1ieszcza 5!~ ch_vba w 
lapidarnym sfot omłowaniu, 1irzypo­
n1nianym w urof!···inliP t.,atn11nvn1 
przez Andrzeja Drawicza: Camus 
to myślenie do kresn. Dostojewski -
i~tn :~nie do kl"P'.'U . OO~'łil.11' : \lO 
Jn·•.,,!tu nega„:.ii. \\' tym ~fortnułffwa­
nlu największy obszar zagarnia Eto­
sunek do Boga: podczas r:"dY dla Ca­
musa negacja istnienia noga jest je­
dna z motliwości osia::nięcla ·wol· 
ności, dla Dostojewskiego - ostate• 
czna katastrofa. katak•izmem, \.;oń­
cem wszystkiego, znwalcniem sie ca· 
tego makro- i mikrokosmosu tudz-

. kiego. Bo Dostojewski, to - jak go 
określa A. Rogalski - .• homo reli· 
giosus". I dlatego tztuka Camusa 

„Biesy" według powieści Dostojew­
skiego - wbrew sugestiom czy za· 
pewnlenlom wielu krytyków - nie 
może byt wi e r n a powieści. I dla· 
tego też sztukę napisana przez Ca­
musa nie może firmować na afiszu 
Dostojewski jako jej rzekomy au!!!L 

Dla Camusa problem Boga 
jest problemem intelektualnym, 
dla Dostojewskiego - proble­
mem filozoficzno-religijnym a 
więc i emocjonalnym. Dlatego 
różne jest u każdego z nich u -
w i e r a n i e Boga. 

Tragizm bohaterów Camusa, 
to tragizm punktu dojścia, bo­
haterów Dostojew,~kiegv - pun­
ktu wyjścia i drogi przez mękę. 
Mękę szukania. znajdywan1a, od­
trącania i gubienia Boga. 

PRZEJAWIA si~ to też w 
„Biesach". I sprawa „rewo­
lucjonistów" - czy też 

ściślej: nihilistycznych anarchis­
tów bo termir. „rewolucjoniści" 
wywołuje wiele nieporozumień 
łącznie z pomawianiem Dosto­
jewskiego o reakcyjność w „Bie­
sach" - jest dla Dostojewskie­
go przede wszystkdm egzemplifi­
kacją sprawy stosunku do Boga. 
Słusznie więc przypomina w pro­
gramie teatralnym cytowany tu 
już A. Drawicz, że własne daw­
ne idee rewolucyjne wydawały 
się Dostojewskiemu po latach 
ciężkich doświadczeń i poznania 
zła nie tylko bezsilne ale i „o­
szukańcze i szkodliwe, gdyż kwe­
stionując istnienie Boga, wyda­
wały człowieka na łup nieogra­
niczonej samowoli, zwiastowały 
zagładę wszelkich wartości". To 
Raskolnikow, to Iwan Karama-

zow, tO stciw~ogin, -to w· jakiejś 
mierze młody Wierchowieński. 

W astuce Camusa „Biesy" - ina­
czej: dramatyzując wątek Pi(ł~ra 
Wierchowieńskie&o i Jego towarznzy 
Camus w sposób pamfletowy kom­
promituje pseudorewolucyjną posta­
wę, w której spotkały się ambicje 
bea pokrycia, głupota, nieudolność, 
inercja I pustka któr• usiłuje sie 
zapełnić byle jakim działaniem, na­
wet zbrodniczym. Jest to zreszta u 
Camusa sprawa p o z a Stawroginem. 
Stawrogin - taki jakiego napis,!!~ 
Camus I w jeszcze większym stopniu 
taki Jakieco gra Krzysztof C.!tamiec 
- jest również p o z a tym prze­
dziwnym zbiorowiskiem ludzi, mimo 

DI ES \' 
lt ustawiony on Jest w Ich centrujp, 
w pozycji interaatelltarnej, Wła{nit 
na tej jednej postaci widać szczeg!)l· 

~~Tmos;roca'!~~~~' °:l~~:og:!os~°.!!'i: 
&a-Chamca Jest bliższy raczej Call­
guli w dramatu Camusa niż central­
nej postaci z powieści Dostojewskie­
go; to nie jest postać tragiczna, 1.i!.k 
u Dostojewskiego, bo nie jest uwik­
łana w tragizm odrzucenia Boga i 
tego czynu konsekwencje dla Dosto· 
je wskiego oczywiste; Stawrq_ęin 
Chamca odgradza aię - Jak twardym 
pancerzem - od otoczenia samot­
noscla i izoluje się od akutków swf:­
go zbrodniczego działania relatywl­
zujlłCYm je dystansem Intelektual­
nym. W kddym razie ten „margJ. 
nes" jest w grze Chamca bardzo 
widoczny, ale tente sam margines 
może teł zawierać motllwość wie­
loznacznego odbioru postaci„, 

D OSTOJEWSKI I CAMUS. 
A więc najwyższe napięcie 
intelektualne ~ moralne, 

bogaty kontekst filozoficzny, sze­
roki margines metafizyczny. A 
jednak ni~wiele jest takich do­
znań przy odbiorze przedstawie­
nia. Chyba może dlatego że re­
żyser chciał, jak się wydaje, 

stworzyć nową jakość z próby 
dokonania jednolitego stopu Do­
stojewski-Camus. 

I jeszcze dlatego, te lta bardzo 
rozbudował partie narracyjne. Prze· 
kazuje je w aposób lntymno-gawę­
dziarskl Ignacy Macbowskl w roll 
Grlgoriewa. To zresztą jedyna chYł!.I 
postać wyprowadzona z Dostojew­
skiego, Inne przekształcił bądź Camus 
(wspomniany już Stawrogin orjlz 
mocno okrojony I sprowadzony d2 
roli jakiegoś żałosnego rezydenta 
Stlepan Wierchowieński, tak td -
z odrobiną ironii ale też i ciepłego 
współczucia dla kreowanej postaci -
gra go Jan Swidertkl), bądź teł te­
atr. Z trzydziestu trzech po1tacl 
sztuki Camusa na scenę teatru „Ate­
neum" trafiło dwadzieścia pięć, no 
więc wielu występuj-cych w powie· 
śct zabrakło u Camusa (m.in. pba· 
rza Karmazinowa. w której Dostojew­
ski sportretował karykaturalnie Tu~· 
gleniewa, nie l?ili tel gubernatora I 
Jego tony) a Jeszcze więcej '!i'. war• 
szawskim teatrze. 

Może dzięki temu przedstawie­
nie. które w swym prapremiero­
wym, paryskim kształcie, trwało 
4 godziny, teraz nieco tylko prze­
kracza 3 godziny. A mimo to -
w niektórych partiach - nuży. 
Chyba zabrakło mu tej gorącej 
temperatury i pasji moralnej o­
raz tej gęstości dramatycznej ja~ 
ka jest u Dostojewskiego oraz 
doskonałości i przejrzystości w 
konstrukcjach intelektualnych 
Camusa. 

Jest natomiut - Jak 11 obu -
wiclkośt stylistyk, gatunków, kon­
wen.cji, klimatów - bez próby ich 
jakiegoś nadrzędnego scalania, naj­
bardziej jednorodny wydaje się alit 
pierwszy. Tylko, że u Dostoje~skie­
go np. tony i barwy saty.ryczne by­
ły uzasadnione bardziej, bo „Biesy" 
•a r ó w n i e ż satyrą w równej 
mierze na anarchistycznych, bezpro­
gramowych „rewolucjonistów" jak 
ii na rosyjskich liberałów a także na 
carska biurokrację; przez okrojenie 
Wierchowień•kiego, pamtletowość 
wątku „rewolucjonistów" i skreśle­
nie w-tku gubernatora (o którym 

tylko ru 1lę wspomina) - nie bar­
dzo jest do ko&o „1trzelać", Pgz'2§tał 
natomiast w sztuce i na scenie spo• 
ry obszar zaludniony postaciami Da­
ny (Joanna Jędryka-Chamiec), Lizy 
(Anna Seniuk), Marii Lebiadkin 
(Elżbieta Kępll\tka) I jej brata Le• 
biadkina (Bogu1:1 Bilewski) oras M!l• 
rli Szatow (Hanna Giza) na którym 
tragedia ociera się o melodramat. Z 
}Sręgu „rewolucjonistów" wyłamywał 
się z pamfletowej tonacji autorskiej 
Władysław Kowalski w roli intynie• 
ra Klryłowa. 

Wspoml.'liany już Ignacy .Ma· 
chowski jako Grigoriew nie tyl­
ko przekazuje widzowi ważną 
informację a niekiedy lakonicz­
ny komentarz autorski ale .eks­
ponuje też warstwę obyczajową 
sztuki, w planie której mieszczą 
się postacl.I Barbary Stawrogin 
(wbrew własnym predyspozy­
cjom Hanna Skarżanka równie 
celnie daje tu swój antyportret), 
Stiepana Wierchowieńskiego (Jan 
Swiderski), Liputina (Bogdan 
Baer), Praskowtt Drozdow (Bar­
bara Rachwalska) i in. oraz -
w lnterplanach - postać Fied­
ki-katorżnika, bardzo sugestyW­
nie zarysowana przez Ludwika 
Paka. Przy ciągłych stykach, prze­
nikaniach się i przecinaniach 
tych kilku planów - metafizycz­
no-filozoficznego, „rewolucyjne­
go". melodramatyczego i ·obycza­
jowego - chyba zachwiane zos­
tały wzajemne proporcje, I dla­
tego wkrada się wątpliwość, czy 
był to jeszcze Dostojewski CzY 
też był to już Camus - a mo­
że: jeszcze DosU>jewski ł już 
Camus? 

9) FłOdor DostoJewskl - „Biesy", 
Adaptacja sceniczna: Albert Ca­
mus. Prze!;ład Joanna Guze. Pra• 
premiera polska w wars7.awsklm 
„Ateneum". Rl!iyserla Janusz War• 
miński, scenografia Lldla i Jerv 
Skariyl\scy, 


